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N. 39.
Porównanie konia z wolem pod względem ich 

pożytków w rolnictwie.
W i e l e  ju ż  p i s a n o  o u ży c i u  w o ł ó w  i k on i  do  

u p r a w y  g r u n t ó w ,  al e że w sz ys tk ie  p o r ó w n a n i a  b y ­
ły p o s p o l i c i e  b r a n e  z c z ą s t k o w e j ,  j e d n o r a z o w e j  r o ­
b o t y ,  za w sze  w ię c  w y p a d ł y  na korzyść  koni .  Dan­
ker, z a w i a d o w c a  p r a k ty c z n e j  szkoły ro ln icze j  w  Coelbo ,  
d l a  w y k a z a n i a  u c z n i o m  s w o i m  my lno śc i  d o t y c h c z a ­
s o w y c h  o b r a c h o w a ń ,  u t r z y m y w a ł  z całą  ścis łością 
p r z e z  p ięć  mi e s i ę cy  d z i en n ik  r o b ó t  p o d e j m o w a n y c h ,  
p o k a r m u  p r ze z  z w i e r z ę t a  z u ż y t e g o ,  w y d a t k ó w  na 
o b s ł u g ę ,  k u c i e ,  n a p r a w ę  z a p r z ę g ó w  i t. d „  a w y ­
p a d e k  z ląd  o t r z y m a n y  n a jw y r a źn ie j  po k a z a ł ,  że k i e ­
dy (wl icza jąc  ży w no ść  dn i  bez czy n n yc h  w  d n ie  r o ­
bocz e ) ,  dz i eń  r o b ó t  z a p r z ę g i e m  p a r o k o n n y m  w y p a d a ł  
n a  0 f r a n k ó w , t e d y  dzień  r o b o t y  p a r ą  w o ł ó w  nie 
k o s z t o w a ł  n a d  3 f rank i .  W p r a w d z i e  k o ń , j a k o  szyb ­
szy, z r ę cz n i e j ,  w ię c e j  s t o s u n k o w o  w  tymże  s a m y m  
czas ie  r o b i ł  od  w o ł u ,  a l e  że sześć k o n i ,  czy t rzy 
p a r o k o n n e  za p r zę g i  o b r a b i a ł y  dz ie n n ie  lęż sam ą  
i lość g r u n t u ,  co cz te ry  p a r y  w o ł ó w ,  to  więc  co 
k o n ie  o b r a b i a ł y  za (3 X  0 = 1 8 )  18 fr. ,  n ie  k o s z to w a ło  

w o ł m i  n a w e t  (4 X  3 =  12) 12 f r a n k ó w ;  zkąd  na  
d z i e n n e j  r o b o c i e  w o ł m i  w y p a d a ł o  6 f r a n k ó w  czy­
s t e g o  zysku.

Co do nas, u w a ż a l i ś m y ,  że w ó ł  n ig dy  n i e u s t a -  
w a ł  w  p r ac y ,  a p r z e c i w n i e  k o ń .  zwłaszcza  k iedy 
by ł  g r u n t  t w a r d y ,  k a m i e n i s t y  l u b  k o r z e n i a m i  p r z e ­
p e ł n i o n y  b a r d z o  p r ę d k o  s ię  m ę c z y ł ,  a czas em lak  
z uż y w a ł  s i ł y ,  że p o  k i l ku  d a r e m n y c h  w y s i l e n i a ch ,  ni- 
cz em go d o  dal sze j  r o b o t y  zm us ić  n ie  m o ż n a  było.  
W ó ł  też  w  og ó ln o śc i  mn ie j  j e s t  p o d le g ły  c h o r o b o m  
i p r z y p a d k o m ,  k t ó r e  ko n i a  n ie  r az  o w c z e s n ą  śm ie rć  
p r z y p r a w i a j ą .  W y t r w a ł o ś ć  t a  w o ł u  by ła  z a p e w n e  
p r z y c z y n ą ,  że lu d y  s t a r o ż y t n e  j e d y n ie  w o ł u  u ż y w a ­
ły do  u p r a w y  g r u n t ó w , i p o d o b n o  n ie  m a  n a j m n i e j ­
szego  ś l a d u  w  p i s m a c h  g r e c k ic h  i r z y m s k i c h ,  ażeby  
k oń  g d z i e k o l w i e k  i k i e d y k o l w i e k  by ł  do  tej p o s ł u ­
gi  o b r a c a n y .  W y t r w a ł o ś ć  ta w o ł u  c o d z i e n n e m  p o ­
t w i e r d z a  s ię  d o ś w i a d c z e n i e m ,  g d z i e  d r o g i  b ł o t n e ,  
p e ł n e  w y b o j ó w  i g ł ę b o k i c h  kole i j  cz ę s to ,  n a w e t  do 
p r z e j a z d ó w , w o ł ó w  za m ia s t  kon i  uż yw ać  p r z y m u ­
szają.  B o  o r a n ia  g l i n i a s t e g o ,  g ó r z y s t e g o ,  lu b  k a ­
m i e n i s t e g o  g r u n t u ,  ty lko  w o ł y  p rz y d a ć  się mogą ,  
b o  i ch  w o l n y  p o s t ę p  s n a d n o  p r z e m a g a  p r ze sz ko d y ,  
b ez  zb y t e c z n e g o  n a r a ż e n i a  s i ł ;  ko n ie  w  t ak ie j  ro l i  
w n e t b y  się zużyły m a ł o  czyniąc s k u t k ó w  i n a r a ż a ­
łyby  n a r z ę d z i e  na  z ł a m a n ie  l u b  ze psuc ie .  P a m ię ta ć  
t ak że  w i n n i ś m y ,  że g n ó j ,  z p o d  w o ł ó w  p o c h o d z ą ­
cy, n i e  ty lko  j e s t  l e psz ym  do  u p r a w y  g r u n t ó w  od 
g n o j u  k o ń s k i e g o ,  al e p r z y t e m  obfi tszy co do i lośc i ,  
k t ó r a  j e szc ze  j a ko  w i e l e  w i lg oc i  za w ie r a j ą c a  zna ­
cznie  p rze z  d o d a n i e  s łom y p o w i ę k s z o n ą  być może.  
Do  tych  w y r a ź n y c h  wyższości  na  korzyść  w o ł ó w ,  
na leży  n a d t o  mn ie j sz o ść  w ł o ż o n e g o  k a p i t a ł u .  Konie
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m a ł e ,  j a k ie  u nas  są w sz ę dz i e  po  w s i a c h ,  są w ca le  
n i e p r z y d a t n e  do  u p r a w y ,  zwłasz cza  c i ężk ich  g r u n ­
t ó w ,  t r z e b a b y  się w ię c  s t a ra ć  o k o n i e  d u ż e ,  s i l n e ,  
a t e  p o w s z e c h n i e  znaczn ie są d roższ e  od n a j l e p s zy ch  
i na j t ęższych  w o ł ó w .  Z a p r z ą g  ko ńsk i  k o s z tu je  też 
n i e m a ł o  i o n i e m a l  cod z ie n n e j  p o t r z e b u j e  n a p r a w k i ,  
gdy  t y m c z a s e m  raz  s p r a w i o n e  j a r z m o  n a  w o ł y ,  na  
d ł u g i e  b a r d z o  l a l a  wys ta rcz a .  Ale  n a d  ws zys tk i e  
w y d a t k i ,  o g r o m n ie j s z ą  j e s t  s t r a t a ,  k tó r ą  g o s p o d a r z  
ze śm ie rc i ą  kon ia  p o n o s i ,  na r az p r z e p a d a  k a p i t a ł  
i p r o c e n t , gdy p r z e c i w n i e  w ó ł  s t a ry ,  u k a r m i o n y  
p r z y z w o i c i e ,  o p r ó c z  zysku z p racy ,  k a p i t a ł  z s o w i ­
tym p r o c e n t e m  g o s p o d a r z o w i  p o w r a c a .  Z a s t a n a ­
wia j ąc  się też n a d  b u d o w ą  w o ł u ,  zda je  się że 
w  niej  w sz y s t k o  j a k b y  wyłączn ie  do p ł u g a  u r z ą d z o n e  
b y ł o : m a s a  ciała ,  p o w o l n o ś ć  r u c h u ,  sz e r o ko ść  p ie r s i ,  
k r ó tk o ść  n ó g ,  c i e r p l i w o ś ć  na r es zc ie  i w y t r w a ł o ś ć ,  
w  z u p e łn o ś c i  o d p o w i a d a j ą  w a r u n k o m  w  u p r a w i e  
ro l i  w y m a g a n y m .  Niec h  w i ę c  p o z o r n a ,  j e d n o r a z o ­
w a  ko rzy ść ,  n i e  u w o d z i  g o s p o d a r z y  n as zy c h ;  k o ń ,  
p o w t a r z a m y ,  z r o b i  w ię c e j  w  g o d z i n i e , w  d n i u  j e ­
d n y m  od  w o ł u ,  a l e u t r z y m a n i e  j e g o ,  n a k ł a d  na 
k u p n o  w y ło żo ny ,  s t r a t a  ca łe go  k a p i t a ł u  i p r o c e n ­
t ó w  ze śm ie rc ią  k o n i a , czem że  są w  p o r ó w n a n i u  
o w e j  c h w i l o w e j  k or zy śc i?  W o ł  n ie c h  z o s ta n i e  p r z y  
w ł a ś c i w e j  so b ie  p r acy ,  p r zy  p ł u g u ,  a koń  n ie ch  
s łuży do  w ł ó c z k i ,  do  p r z e w o z u  i s zy bk ie go  p r z e ­
n o sz en ia  p ł o d ó w  z m ie j s c a  na  mie j sca .  J  Z.

W ystawa przemysłowa w Paryżu.
( Ciąg dalszy.)

P ło d y  o g r o d n i c t w a  i r o l n i c t w a  z n a j d o w a ł y  
s ię  w  o d d z i e l n y m  d z ie d z iń cu  p o d  sz o p ą  na  d r e  
w n i a n y c h  s łu p a ch .  S a m  ś r o d e k  dz iedz ińca  z a m i e n i o ­
no  w  p e w i e n  r od za j  o g r o d u , to  j e s t  w  ś r o d k u  
u s y p a n y  by ł  znaczny p a g ó r e k ,  w y d a r n i o w a n y , z ży­
w ą  f o n t an ą  z l a n eg o  że laza  ( s z tu k i  na  w y s t a w ę  p r z y ­
s łanej ) .  Na l en  p a g ó r e k  p r o w a d z i ł y  w  o k o ło  ś c i e ż ­
ki b i a ł y m  p i a s k i e m  w y s y p a n e ,  po  o b u  ich b o ­
ka c h  p o u s t a w i a n o  p r z e d m i o t y ,  k t ó r y c h  zw yk le  u ży ­
w a  s ię  p o  o g r o d a c h ,  j a k o  t o :  po sąg i  z b r o n z u ,  
l a neg o  że la z a ,  w azy  z t ak iegoż  że la z a ,  z g l iny  w y ­
p a l o n e j ,  z w a n e j  terra Colta i z k a m i e n i a , żywe  d r z e ­
w a  , ł a w k i ,  k r z e s ł a ,  k a n a p k i ,  p o d s t a w k i  na  kw ia t y ,
k la tk i  n a  p ta sz k i  i t. d.

H o d o w a n i e  k w i a t ó w  s t a n o w i  b a r d z o  w ażn ą  
gałąź  p r z e m y s ł u  p a r yz k ie go .  O g r o d n i c y  w  P ar y żu  
w a l c zą  n i e z m o r d o w a n i e  i c i ężko  z k l i m a t e m  t a m ­
t e j s z y m ,  aby i le m o ś n o ś c i  na j w i ę c e j  o d m i a n  j e d n e ­
go i t ego  sa m e g o  k w i a t u  w y p r o d u k o w a ć .  Co się 
tyczy n p ,  r ó ż ,  to  m a j ą  i ch ju ż  do  p ó ł t o r a  tysi ąca o d ­
m i a n  D o p ó k i  j a k a  o d m i a n a  by ła  n o w oś c i ą  , fcawsze 
znacl iodzi ł a  d la  s i e b i e  szybki  o d b y t  i p o  wy sok ie j  
cen ie .  Na w y s t a w i e  by ła  w ie l ka  m n o g o ś ć  c o d z i e n ­
n ie  się zm ien ia ją cy c h  k w i a t ó w  tak  w  w a z o n a c h ,
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j a k  i w  na c zy n ia c h  w o d ą  n a p e ł n i o n y c h .  Róże,  G w o ­
ździki ,  G er an ie ,  P e l a rg o n i e ,  R h o d o d e n d r o n y , K a k t u s y ,  
Dal i e  czyl i  Geor g in ie  i t. d. zm ie n i a ły  s i ę  w  s w e m  
p r z c p y s z n e m  u b a r w i e n i u ,  a żó ł lo  k w i t n ą c y  R h o d o ­
d e n d r o n ,  dla  sw e j  nad z w yc z a j ne j  r za dko śc i  z w a b i a ł  
n i e z l i cz on e  m n o s t w o  w i d z ó w .

Cr ug i  o d d z i a ł  w y s t a w y  o gr o d n ic z e j  t w o r z y ł  
ś l i czny d o b ó r  P a l m  i K o n i f e r ó w  ( S z y s z k o w c ó w )  k t ó ­
ry ch  j e d n a k ,  p o d ł u g  zdan ia  d e l e g o w a n y c h ,  z p a l ­
m a m i  o g r o d u  S z ó n b r u ń s k i e g o  w  W i e d n i u  n ie  m o ­
żna p o r ó w n y w a ć .

Trzeci  o d d z i a ł  p r o d u k t ó w  o g r o d n i c z y c h  s k ł a ­
da ły  d r z e w k a  o w o c o w e  w sz e lk ie g o  r o d z a j u ;  dale j ,  
p i ę k n e  e x e m p l a r z e  o w o c ó w  św ie życ h  i r o b i o n y c h  
z w o s k u  d la  wię ks ze j  w y g o d y  k u p u j ą c y c h ,  k tó r zy  
p o d ł u g  t a k i ch  (o w z o r o w  z a m a w i a j ą  i s p r o w a d z a ­
j ą d r z e w k a  i o w o c e ; w id z i a łe ś  t a m  także p o z i o m ­
k i ,  m a l i n y  i a g r e s t  r o z m a i t e j  w i e l k o ś c i ,  k s z ta ł tu  i 
b a r w y .  Aże p o z i o m k i  d la  Pa ryża  b a r d z o  są w a ż n y m  
a r t y k u ł e m ,  p r z e t o  j e s t  t am  w i e l u  o g r o d n i k ó w , k t ó ­
rzy u lu b i o n y  ten o w o c  p r ze z  cały r o k  p r o d u k u j ą ,  
t ak w  z imie  j a k  i w  lecie.

A n a n a s ó w  w y s t a w i o n y c h  by ło  w i e l k ie  m n ó ­
s t w o ;  e x e m p l a r z c  te odzn ac za ły  s ię i p i ę k n o śc i ą  i w i e l ­
kośc ią ,  a n i e k t ó r e  z n ic h  m ia ły  w ł a ś c i w ą  s o b ie  b a r w ę .

Toż s a m o  m o ż n a  p o w i e d z i e ć  i o m e l o n a c h ,  
z k t ó r y c h  w i e l e  by ło  w r o ś n i ę t y c h  w  szklannycl i  b a ­
n ia c h  d la  l e p sz e go  p r z e c h o w a n i a  i ł a tw ie j s z e g o  
t r a n s p o r t u ;  z tych b a ń  m o ż n a  m e l o n y  w y d o b y ć  tylko 
za s t ł u c z e n ie m  szkła.  Ryło t akże  m n ó s t w o  B a n a ­
n ó w ,  o w o c u  z d r z e w a  Musa paradisiaca z A l g i e r y i , 
w e  T ia ncy i  w y c h o d o w a n y c h , by ły  n i e z l i c z on e  o d ­
m i a n y  ka r to f l i ,  k a p u s t y ,  m ię d z y  k t ó r ą  g ł ó w k i  z Y o r ­
k u  n a d z w y c z a jn e j  wie l koś c i ;  dalej ,  ka rc zoc hy ,  w s z e l ­
ka włoszcz yzn a  i t. p. p ł o d y  p r z e m y s ł u  o g r o d n i ­
czego . j a k ie  s ię  t a k  w  sa m y m  P a r y ż u ,  j a k  i w  oko-  i 
l i cach j e g o  z w i e l k i e m  w y r a f i n o w a n i e m  p r o d u k u j ą .  
Nares zc ie  widz ia łe ś  i s z a m p i o n y  w r a z  ze s p o s o b e m  
ich  h o d o w a n i a .

Do e x p o n e n t o w ,  k tó r zy  j a k o  o g r o d n ic y  (horti- ! 
culteurs)  s zczegó ln ie j  s ię  o d z n a c z y l i ,  na l e ż ą :  Jamin i i 
Durand, Gauthier, s ł a w n y  h o d o w c a  p o z i o m e k ,  w ł a ­
śc ic i e l e o g r o d u  z i m o w e g o  ( jardin d'hiver), w ie c zn ie  
s ię z i e l e n ie j ąc ego  i dla  p u b l i c z n o ś c i  o t w a r t e g o ,
L IJomme, s zef  o g r o d u  b o t a n i c z n e g o  f a k u l t e t u  m e d y ­
cznego  , 1’elablissement dthorticulture de Mallńeu i w i e l u  
innych.

Parmentier z P a ry ża  w y s t a w i ł  m o d e l  s z k l a r n i ,  i
o r e j  s t r o n a  szk lan na  s k ł a da  się z r u c h o m y c h  szyb 

sz k lannyc l i  za su w aj ąc y c h  się a l b o  na s p o s ó b  zaluzyj  
o b r a c a ją c y c h  się.  !

Arnheiter z Pa ry ża  d a ł  na w y s t a w ę  w i e l k i  d o ­
b ó r  n o ż ó w , nożyc i t. p. n a r z ę d z i  o g r o d n i c z y c h ,  I
n i e m n ie j  w i e l e  n u m e r ó w  d r ó t u  o ł o w i a n e g o ,  w r a z  
z m a łc in i  t a b l i c z k a m i  o ł o w i a n e m i  na n a p i s y  roś l in .  
Nap i sy  wyc i ska ją  się na  n ic h  za p o m o c ą  s t ę p ia .

X R o l n i c t w o  f ra nc u z k i e  w y o b r a ż o n e  b y ło  na 
w y s t a w i e  p r ze z  w zo r y  w sz y s tk ic h  w e  F r a n c y i  u p r a ­
w i a n y c h  r o d z a j ó w  zbóż.  R yły t a m  w y s t a w i o n e  tak 
ca łe  ź d z ie b ła  i k r z a k i ,  j a k  i czyste z i a rno.  Te p r z e ­
ś l i czne p r o d u k t a  n a d e s ł a n e  zos ta ły  z Ferme ecole du 
Mesnil St. Firmin (O i s e )  i p rze z  p r y w a t n y c h  z d e p a r ­
t a m e n t ó w  Charente, Bas-Bhin i Mosel. W i d z i a n o  na 
ź dz ie b ł ac h  w y s t a w i o n y c h  zbóż  n a s t ę p u j ą c e  n a p i s y  
' Un Pied de M  de 42, 45, 48, 52  i 80  epis produit par |

tin seul grain, ( k rz ak  pszen ic y  o 42, 45, 48, 52 i 80 
k ło s a c h  w zr os ły  z j e d n e g o  z i a rnka) ;  tin pied d’orge de 42, 
5 3 , 5 5 , 66  i 70 epis produit par un seal grain (k rza k  
j ę c z m ie n ia  o 42, 53,  55, 66 i 70 k ł os a ch  z j e d n e g o  
z iarnka w y p r o w a d z o n y . )  W y s t a w i o n y c h  b y ło  k itka 
g a t u n k ó w  r y ż u ,  tu dz ie ż  ly tu ń  w  l i ś c i a c h ,  p o c h o ­
dzący z d e p a r t a m e n t u  Yaucluse; w y s t a w i o n o  b a r d z o  
p ię k n ą  s ł o m ę  na k a p e lu s z e  s ł o m i a n e , z n a p i s e m : 
„Ble barbu de Toscane, cultive « St. Aubin pres Elbleuf,« 
„paille a balai> na m i o t e ł k i  do  czyszczenia sukien .  
W i d z i a ł e ś  t am k ilka g a t u n k ó w  szczo tek  z os tu  do  
d r a p a n i a  s u k n a  dla  f ab r yk  s u k i e n n y c h , n a d e s ła n y c h ,  
z d e p a r t a m e n t u  Ande; w id z i a ł e ś  m o d e l  n o w y  * Clo­
ture et d’echalassement de vigne en fil de [er* ( s z t a ch e ty  
do  r o z p in a n ia  w i n n y c h  k r z e w ó w ,  z d r ó t u  że l aznego)  
w r a z  z w i n e m  z r. 1834 z d e p a r t a m e n t u  M o s e l l e ;  
dale j  k r a j o w e  ro d z a je  d r z e w a  s p o s o b e m  Boucheriego 
n a p u s z c z o n e  s o l a n a m i  ż e la z a ,  m ie d z i  i m a n g a n u  i 
i n n e m i  s o l a n a m i  k r u s z c o w e m i ,  w  ce lu  z a k o n s e r w o ­
w a n ia  i n a d a n ia  m u  w ła ś c iw e j  b a r w y .  Do t ego d o ­
ł ączony  b y ł  m o d e l  a p a r a t u  d la  w y ja ś n ie n i a  t ego  
s p o s o b u  p o s t ę p o w a n i a ,  k t ó r y  na  tern się zasadza ,  
iż się b i e r z e  d r z e w o ,  po d c z a s  p r z y b y w a n i a  s o k ó w  
ś w ie ż o  s p u s z c z o n e ,  k ł a d z ie  s ię  p o z i o m o  i r u r k a m i  
o ł o w i a n e m i ,  do  n a d w i e r c o n y c h  w  n i e m  d z i u r  n a ­
puszcz a  się so la n u  ze z b i e r a l n i k a  w yże j  u s t a w i o ­
nego .  Można  t akże  nap u sz c za ć  d r z e w o  na  p n iu  
s to j ące  na dc ią w s zy  l u b  n a d w i e r c i a w s z y  j e  b l i sko  p n ia ,  
i n a p e ł n i w s z y  n a r z n ię c ia  a l b o  d z i u r y  r o z t w o r e m  
s o la nó w .

Na szczegó lnie j szą  u w a g ę  za s ł u g u j e  m e t o d a  
p. Debeauvoys p r o d u k o w a n i a  w o s k u  i m i o d u  p rze z  
za k ł a d a n ie  p r o s t o p a d ł e ,  a r aczej  z a w ie s z a n i e  do  
u l o w  d r e w n i a n y c h  r a m  z l i s t w a m i ,  n a j w i ę c e j  j e d e n  
cal  g r u b o ś c i  m a j ą c y c h ,  do  k t ó r e j  w  r o g u  p r z y m o ­
c o w u j e  s ię  świeży k a w a ł e k  woszczyn.  R a m y  te o d s t a ­
j ą  w  n i e w i e l k i e j  o d le g ło śc i  j e d n a  od  d r u g ie j  i w y ­
p e ł n ia j ą  ca łą  p r a w i e  p r z e s t r z e ń  ula.  Pszczoły  za ­
ra b ia ją  w ł o ż o n y  k a w a ł e k  woszczyn  w c ią ż ,  n i e  p r z e ­
cho dz ąc  za b r z e g  r am y.  Gdy  się t a k ie  r a m k i  z a r o ­
b ią  m i o d e m  i w o s k i e m ,  w y j m u j ą  s ię  z u l a ,  a z n o ­
w u  p r ó ż n e  s ię  w k ła d a ją .  Z am ia s t  r a m  m oż n a  użyć 
g r u b s z y c h  g ię tk ic h  g a ł ą z e k ,  po ł ąc zy ws zy  koń ce  ich 
p o p i z e c z n e m i  l i s t w a m i ;  u le  zaś m o ż n a  zas tąpić  
d r e w n i a n e m i  s k r z y n k a m i ,  t ak w i e l k i e m i , a by  o d p o ­
w i a d a ł y  p r z y r z ą d o w i  za k ła da ć  s ię  m a j ą c e m u .  Do 
tych  sk rz y ne k  za k ła da  się p r zy r zą d  t a k im  s p o s o b e m ,  
że za p o m o c ą  w y s t a ją c yc h  k o ń c ó w  l i s t e w  spo c zy w a  
on  na  b r z e g a c h  sk rzynki .  S krz yn k i  t e  ma ją  u s p o ­
d u  p o  ki lka m a ły c h  o t w o r ó w  dla w y l o t u  pszczó ł  i 
n a k r y t e  są w i e k i e m  szcze ln ie  p r zy s t a j ą ce m .

Bliższe szczegóły t e go  s p o s o b u  h o d o w a n i a  
psz czó ł  zn a j du j ą  się w  dzie l e  p.  Debeauvoys p o d  n a ­
p i s e m  ; * Guide de 1’agriculleur..

C i ek a w ą  rzecz  p r zy s ł a ł  na w y s t a w ę  Gamier Sa- 
vatier z Marsy l i i  z n a p i s e m  «Clianvre de Cliine.» Dwa 
e x e m p l a r z e  tych k o n o p i  ch i ńs k ic h  d ł u g ie  są p o  5 
do  6 m e t r ó w ,  a g r u b e  u s p o d u  na 1— 2 cali.  P r ę t  
ro ś l i ny  m i a ł  na  so b ie  c i enk ie  ga ł ązk i ,  na k o ń c u  
k tó r y c h  by ły  j e szc ze  za sc h łe  l i s teczk i  i z i a rnka  s i e ­
mi e n ia .  To w szy s t ko  co się o tych k o n o p ia c h  d o ­
w ie d z ie ć  m o ż n a  b y ł o ,  og ra n ic za  się „ a  p o d a n i e  
u s t n e ,  że w y s t a w i o n e  e x e m p l a r z e  w y h o d o w a n e  
by ły  z w ie l ką  t r o s k l i w o ś c i ą  z nas ien ia  , z Ch in  p r z y ­
w ie z io n e g o  ; d a l e j ,  że ro ś l ina  t a ,  za dz iw ia ją ca  sw o -



—  263 ~

j ą  n i e s ł y c ha n ą  w ie l ko śc i ą ,  g r u b o ś c i ą  i w i e l k le m  p o ­
d o b i e ń s t w e m  do  d r z e w a , r ze czy w iś c ie  j e s t  k o n o ­
p i a m i ,  a n a r e sz c ie  że o r e z u l t a t a c h ,  j a k i e  z lej  r o ­
śl iny w y p a d n ą ,  d o t ą d  nic j e szc ze  p e w n e g o  p o w i e ­
dzieć  n ie  moż na .  W y p a d a  tu  n a d m i e n i ć ,  że o b o k  
tych  k o n o p i  l e ża ło  t akże  p ł ó l n o  z w ł ó k n a  ich w y ­
r o b i o n e  , k t ó r e ,  choc iaż  b ę d ą c  znaczn ie g r u b s z e  od  
p ł ó t n a  z ( r a w y  Clotha a p rze z  częs le  d o t y k a n ie  b a r ­
dzo ju ż  z b r u k a n e ,  p o  p i l n i e j s ze m  j e d n a k ż e  o g l ą d a ­
n iu  p r z e k o n a l i  s ię  d e l eg a c i  iż m a  l akiż sam lu s t r  
i takąż j ę d r n o ś ć ,  co p ł ó l n o  z t r a w y  Cl o tba .  d. n.

R ozm nażanie M orwy b iałej.
W i a d o m o  z a p e w n e  s z a n o w n y m  c z y t e l n i k o m ,  

że l iście  Morwy białej są j e d y n y m  p o k a r m e m  g ąs ie n i ­
cy Jedwabnika, i że nas ien ie  l ego  d r z e w a ,  r ó w n i e  
j a k  jaj  \ J e d w a b n i k ó w  przyn ie ś l i  z Chin d o  E u r o p y  
d w a j  za konn ic y  w  500 r o k u  e ry  cl i rześciańsk ie j .  
Tak  w ię c  w  p r z e c ią g u  u p l y n i o n y c b  1289 l a t  w s z y ­
s t k i e  p r a w i e  n a r o d y  e u r o p e j s k i e  r o z k r z c w i l y  u  s i e ­
b i e  w s p o m n i a n e  d r z e w o  i p r z y s w o i ł y  ó w  b łog i  

J o w a d , k t ó r e g o  gąs ien ice  za dwumiesięczną co ro c zn ie  
p i e c z o ł o w i l o ś ć  o p r z ę d a m i  s w o j e m i  so w ic ie  się w y ­
p łaca ją .  Rzecz j e d n a k  d z i w n a ,  d lacz ego  t a  l ak w a ­
żna ,  b o  m i l io n y  czys tego  zysku in n y m  n a r o d o m  
pr zyn osząca  gałąź  g o s p o d a r s t w a ,  u nas  d o t ą d  j e s t  
z a n i e d b a n a ?  Czyby to  k l i m a t  by ł  t e g o  p r zyczyną?  
Tego  p r z y p u ś c ić  n i e p o d o b n a , sk o r o  w  k r a ja c h  P r u ­
sk ic h  i w  o.kol icach M osk w y Morwy białe i jedwabniki 
n a j k o rz y s t n ie j  s ię ud a ją .  ')  Może u nas z i emia  dla  
Morwy białej j e s l  n i e s t o s o w n a ?  I t e m u  n ik t  nic  u w i e ­
rzy,  sk o r o  n i e r ó w n i e  d e l ik a t n ie j sz e  z a m o r s k i e  d r z e ­
w a  i k r z e w y  u  nas  s ię  p r zys w oi ł y .  Coż w i ę c  m o-  
że być p r zy c zy n ą ,  żeśmy d o t ą d  w i e j  o d n o d z e  p r ze -  

i  m y s ł u  w sz y s tk im  są s i ad o m  u b i e d z  s ię  p o z w o l i l i ?  
Nie  ch c ę  na to p y t a n i e  o d p o w ia d a ć .  Niec h  każdy 
sa m  r z e te ln ą  zn a j dz ie  p rzyczynę ,  i zna jdz ie  j ą  p e w n i e  
bez  d łu g ie g o  m y ś l e n i a ;  j a  zaś b ę d ę  w o l n y  od  za­
r z u t u  . że czynię w y r z u t y  t y m , k t ó r y m  szczęścia 
p rz y sp o r zy ć  p r a g n ę .  W o l ę  r aczej  n a d m i e n i ć  o r o z ­
m n a ż a n i u  Morwy białej, b o  j a k  s ię  t e  u  nas  zagęszczą,  
zna jdą  się z czas em i j e d w a b n i k i .  D r z e w o  w s p o ­
m n i a n e  m o ż n a  r o z m n a ż a ć  a lbo  p r zez  n a s i e n i e ,  k t ó ­
re  z d o j r z a ły c h  na s ło ńc u  w y s u s z o n y c h  j a g ó d  l ego  
d r z e w a  w y k r u s z a m y ;  a l b o  też p rze z  l a to r o ś le .  D r u ­
gi  s p o s ó b  j e s l  n i e r ó w n i e  sporszy .  N ar zn ąw szy  l a ­
to r o ś l i  zgina  się j e  w  łu k i  i o b i e m a  k o ń c a m i  w s a d z a  
w  z i e m i ę ;  o b a d w a  w ię c  końc e  ka ż d e g o  ł u k u  p u ­
szczą ko r z e n ie .  Na w i o s n ę  n a s t ę p n ą  nieczeka jąc  
r o z w i n i ę c i a  się l iści  p o p r z e c i n a j  no ży c am i  o w e  łu  
ki i porozsadzaj i. z i emią  każd ą  część o s o b n o ,  a 
o t r z y m a sz  d w a  razy  ty le  d r z e w e k  m o r w o w y c h , i leś 
w  r o k u  zesz łym ł u k ó w  zasadzi ł .  Ten  s p o s ó b  szcze­
gó ln ie j  d o g o d n y m  jes t  do  p r z e w o ż e n i a  r o z p ł o d k ó w  
morwy białej z j e d n e j  oko l i cy  w' d r u gą .  Można  to 
u s k u t e c z n i a ć  n a w e t  w ś r ó d  l a t a  k ie dy  d r z e w a  o k r y ­
te są l i ś c i emi .  N a p e łn iw s z y  na  p ó ł ł o k c ia  g łę b o k ie  
k o r y tk a  z i e m i ą ,  n aw ly k a j  w  n i e  t a k ic h  l a lo r o ś lo -  
w y c h  ł u k ó w  m o r w y  na k i lka  ca l i  j e d e n  o d  d r u g i e ­
g o ,  i z a w ie ź  na  m ie j s c e  p r ze zn ac zo n e .  T u  u s t a w

W  r. 1802 cesarz Alexander kazał w okolice Mo­
skwy sprowadzić morwy i jedwabniki, a w r. 1826 ,  po­
dług świadectwa Statystyki Steina, wyrobiono już na tame­
cznych warsztatach przeszło 9600 cetnarów jedwabiu kra­
jowego.

o w e  k o r y t k a  z l a t o r o ś l a m i  t ak  żeby  p r z e d  s k w a r e m  
s łońca  p o ł u d n i o w e g o  by ły  z a s ł o n i o n e ,  a daj  w o l n y  
p r z y s tę p  r a n y m  i w i e c z o r n y m  p r o m i e n i o m .  P o ­
d l e w a j  j e  m i e r n i e ,  i nie t roszcz  s i ę ,  cl ioć z l a t o ­
rośl i  l iście p o o pn d o j ą  , za n a d e j ś c i e m  w i o s n y  zna j ­
dziesz  u  o b u  i ch k o ń c ó w  d r o b n e  k o r zo n k i .  S k o ro  
c i ep ła  w i o s e n n e  n a s t a n ą ,  n ie  czeka jąc r o w i n i ę c i a  
l i s t k ó w ,  p o p r z e c i n a j  n oży ca m i  p r z y w i e z i o n e  w  k o ­
r y tk ac h  ł u k i  l p o r oz sa d za j  j e  z z i em ią  na mi e j sca  
p rze zna cz on e .

Nie w y sz uk u j  dla  morwy białej d o b r e g o  g r u n t u .  
J a ł o w e  n a w e t  p ia szczys te  w z g ó r k i ,  k a m i e n i s t e  p u -  
s l k o w i a ,  m i e d z e  i p r z y d r o ż a  są d la  tych d r z e w  z 
d w ó c h  w z g l ę d ó w  n a j s t o s o w n i e j s z e  : n a j p r z ó d ,  że się 
n i e m i  t a k i e  m i e j s c a  p r z y o z d o b i ą ;  a p o w l ó r c ,  p o ­
n i e w a ż  m o r w y  ro sn ąc e  na  m ie j s c a c h  p ł o n n y c h ,  d a ­
ją  n a j z d r o w s z y  liść d la  j e d w a b n i k ó w .  P rz ec iw n ie  
na t ł u s ty m  g r u n c i e  m o r w a  z by tn ie  b u j a  i d a j e  liść 
z a l ł u s l y ,  od  k l ó r e g o  gąs ien ic e  j e d w a b n i k ó w  s la j ą 
s ię  c h o r o w i l e m i .  Nie z a w a d z i  j e d n a k  k i lka  d r z e w  
zasadz ić  na g r u n c i e  u r o d z a j n y m :  p o s łu ż ą  o n e  do  
p r ę d k i e g o  r o z m n a ż a n i a  ich w i n n y c h  m i e j s c a c h ;  bo 
co r o c z n ie  w y d a w a ć  b ę d ą  m n ó s t w o  d ł u g i c h  l a t o r o -  
ś l i , a l e  są n a j zd a tn ie j s ze  na roz sa d za n i e .

Dr. F. P. Jarocki.

M łócenie ozim iny nn in ło c a rn i, aby m ieć obloty.
P o w s z e c h n i e  się u ż a l a n o ,  że ma ją c  m ł o c a r n i ę  

t r z e b a  ko n ie cz n ie  bić żyto c e p a m i ,  aby  m o ż n a  m ie ć  
ok łoty .  Ja  sa m  b y łe m  w  tym k ł o p o c ie ,  że chcąc  m ie ć  
o k ło ly  m u s i a ł e m  n a j m o w a ć  do żyta m ł o c k ó w  , a n a w e t  
m łó c ąc  żyło zwyc za jn ie  j a k  k aż d e  in ne  z b o ż e ,  n i e  
dość  że t r a c i ł e m  o k ł o l y ,  a l e  m ł o c a r n i a  sz la  lak c i ę ż ­
k o ,  iż m u s i a ł e m  jeszcze  p a r ę  kon i  p r z y p r z ę g a ć : b o  
d ł u g a  ży tn a  s ł o m a  p lą t a ł a  się w e w n ą t r z , h a m o w a ­
ła  m a s z y n ę  i c i ągle t r z e b a  by ło  s t a w a ć  i s ł o m ę  oh 
w i n i ę l ą  o d k r ę c a ć .  N a u c z o n o  m i ę  ś r o d k a  u n i kn ie -  
n ia  tych n ie d o g o d n o ś c i  ty m  s p o s o b e m : że o s o b a  
k t ó r a  s to i  p rz y  s t o l e  i s n o p y  r o z w i ą z u j e  p o w i n n a  
za raz  zboż e  rozd z i e la ć  na gar śc io  i p o d a w a ć  tej  co 
zboże  m i ę d z y  w a ł k i  w s u w a ;  t ak b ie rz e  l e  g a r ­
ście p rz y  s a m y ch  ko ń cz y na c h  i m o c n o  w  r ę k a c h  
t r zy m aj ą c  w s u w a  zboże  m ię d z y  w a ł k i  aż do  s a m y c h  
r ąk  i za raz j e  n a p o w r ó l  wyc ią ga  i k ł ad z ie  na z i e ­
m i ę —  o s o b a  t r ze c ia  tę s ł o m ę  r ó w n a  i w  sn o p y  
w i ą ż e ,  z k tó r e j  za raz m o ż n a  ro b ić  o k ł o t y .  P r ó c z  
t ego  że ty m  s p o s o b e m  m o ż n a  m ie ć  o k ł o l y  j e s l  j e ­
szcze i l a  ko rz y ść ,  że m a sz y n a  d a l e k o  lżej i d z i e ,  
b o  g a r d ł e m  tylko z i a r n o  z p l e w ą  w y l a t u j e ,  a l u ­
dzie  co s ł o m ę  o d  z i a r n a  od d z i e la l i  r o b i ą  za raz  o k ł o ­
ty. N a w e t  k o n o p i e  dadzą  się i a k i m s p o s o b e m  
omłóc ić .  P o n i e w a ż  s p o s ó b  t ego m ł ó c e n i a , m o ż e  
n ie  wszyscy  g o s p o d a r z e  u m i e j ą ,  r ó w n i e  j a k  j a  i m oi  
sąs i edzi  go n ie  u m i e l i ,  s ądzę  że n a u c z e n ie  s ię  b ę ­
dzie  d la  n ic h  l ak p o ż ą d a n e , j a k  by ło  d la  mn ie .

R z e p n i ó w ,  17 w rz e ś n i a  1849.  li. Herman.

P szen ica  z W ysp y  ś. H eleny,
W  G r y b o w i e ,  w  o b w o d z i e  S ą d e c k im  u p a n a  

F e r d y n a n d a  l l o sz a  j e s t  150 ko rc y  powyższe j  p s z e ­
nicy  do  p r z e d a n i a  p o  6 złr.  za- ć w ie r ć ,  czyli 24 złr.  
m.  k. za korzec .  %

Na za le t ę  tego  r o d z a j u  pszenicy  p r z y ta c z a m y  
s ł o w a  s a m e g o  p a n a  l lo s z a ,  w  j a k i c h  się do  K o m i ­
t e t u  t u te j s z e g o  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o ,  p r z e -



syłając m u  n in ie jsz e  u w ia d o m i e n i e ,  w  n a s tę p u ją c y  
sp o só b  w y ra ż a .

„ P sz e n ic a  z W y sp y  ś. H e leny ,  k tó r ą  od  k i lk u  
l a l  w  o k o lic y  W i e d n i a ,  m ia n o w ic i e  w  D e b l in g u  d la  
d o ś w ia d c z e n ia  u p r a w ia j ą ,  n a d z w y c z a jn ą  p le n n o śc ią  
s w o ją  w sz y s tk ic h  g o s p o d a rz y  z a d z iw i ła .  W  r. 1847 
n a b y łe m  w  N a js z te le r h a jd e  p ó ło s m a  g a rn c a  tego  
z i a r n a ,  gdyż cały  je g o  z b ió r  w  D e b l in g u  p o  b a r d z o  
w y so k ic h  c e n a c h  r o z p r z e d a n y  zos ta ł .  O trz y m a n ą  
ilość t. j. 7 %  g a rn c a  p o s ia łe m  w  d r u g ie j  p o ło w ie  
p a ź d z ie r n ik a  na k o n ic zy sk u  w  p ią ty m  r o k u  p o g n o ju ,  
a w  n a s tę p n y m  r o k u  z e b r a łe m  p ó łd z ie w ią la  k o rc a  
p sz e n ic y ,  k tó r y  to  z b ió r  cały  w ys iaw szy  w  p ie rw s z e j  
p o ł o w i e  p a ź d z i e r n ik a  1848 r. z n o w u  n a  k o n ic zy sk u  
w  p i ą l y m  r o k u  p o g n o j u ,  n a  p r z e s t r z e n i ,  k t ó r ą  21
k o r c a m i  zb o ża  o b s i e w a m , s p o d z ie w a m  się  z p e ­
w n o śc ią  m ie ć  220 do  230 ko rcy  z b io ru .  J e s te m  w ięc  w  
p r z y je m n e m  p o ło ż e n iu  p rzy c zy n ie n ia  s ię  do  r o z m n o ­
że n ia  (ego  r o d a ju  z b o ż a ,  k t ó r e  do  nasze g o  k l im a ­
tu  i g leby ,  j a k  d w u l e t n i e  d o ś w ia d c z e n ie  w s k a z u je ,  
n a d  s p o d z ie w a n ie  j e s t  o d p o w ie d n e m .  U m ie szc zo n e  
u w ia d o m ie n i e  w  d z ie n n ik u  C z a s  n r .  121 z r .  b. 
s p o w o d o w a ł o  p rz y ja c ió ł  g o s p o d a r s t w a  że ju ż  50 ko rcy  
tej p sz e n ic y  u  m nie-  z a m ó w io n o  w  r ó ż n e  o ko l ice  
k r a j u ,  a n a w e t  i do  K ró le s tw a  P o l s k ie g o .“

K loby  z g o s p o d a rz y  życzył s o b ie  n a b y ć  ja k ą  
i lość  lego  z i a r n a ,  raczy się  u d a ć  do  p a n a  Joachima 
Kosterkiewicza, właścicielu domu handlowego w Nowym Sączu, 
k tó r y  p r z e s y łk ę  na  s ie b ie  p r z y ją ł ,  a lb o  w p r o s t  do  
G ry b o w a  (p. restante) p r z e z  l is t  f ra n k o w a n y  do s a ­
m e g o  p a n a  Ferdynanda Ilosza. Każdy z z a m a w ia ją cy c h  
b ę d z ie  u w ia d o m io n y m  k ie d y  z a m ó w io n ą  i n a p r z ó d  
z a p ła c o n ą  ilość p szen icy  tej o d e b r a ć  b ę d z ie  m ógł.

Dw unaste zgromadzenie gospodarzy niemieckich 
odbędzie się  w  Moguncyi w  październiku b. r.

Ministeryum Rolnictwa i Górnictwa zawiadomiło tutej­
sze Towarzystwo gospodarskie, iż Prezes 12go zgromadze­
nia gospodarzy niemieckich, hrabia Otto Solms-Laubach, ro­
zesłał zaproszenie na toż zgromadzenie, od ł  do G pa­
ździernika r. b. w Moguncyi  ̂odbyć się mające. Zarazem 
dołączony jest spis zadań, które na temże zgromadzeniu 
rozbierane być mają. Tych zadań jest w ogóle G2. Z tej 
liczby wniesionych będzie 8 do rozbioru na ogólnych po­
siedzeniach, 21 w wydziale rolnictwa, 7 w wydziale cho­
wu bydła , 8 w wydziale technicznego przemysłu gospodar­
skiego, 10 w wydziale leśnictwa, a 8 w wydziale pomolo- 
gii i sadownictwa. Z tych zadań przytaczamy tu niektóre 
tylko, bardziej nas obchodzić m ogące:

Jakie korzystne zatrudnienia zalecać można dla wie­
śniaków w tej porze, w której im dość jeszcze czasu od 
zwyczajnych zatrudnień gospodarskich zostaje ?

Go dałoby się uczynić do podniesienia ogrodnictwa 
u wieśniaków, mianowicie a) pod względem płodów ogro­
dniczych na własną ich potrzebę, b) pod względem pło- 
dów^ do korzystnej sprzedaży , c) pod względem przyjemno­
ści życia i upiększenia kraju. Jakie prawidła należałoby 
wieśniakowi pod tyra*potrójnym względem zalecić?

, W  jaki sposób zapobiedz u wieśniaków nadmiernemu 
używaniu gorzałki i wynikającym ztąd skutkom?

Jakie środki okazały się najstosowniejszemu, aby prócz 
karnego ustawodawstwa lasowego zapobiedz nadużyciom i 
szkodom przez kradzież i złość ludzką w lasach wyniknąć 
mogącym ?

W  jakich stosukaeh najprzydatniejsze jest gospodar­
stwo mleczne, w jakich chów młodego bydła , a w jakich 
wypas bydła ? Jaki dochód czysty daje wypas bydła w po­
równaniu z chowem bydła i z gospodarstwem mlecznem? 
Które metody wypasu okazały się dotąd jako najlepsze ?

1 od które rośliny może być nawóz wprost używany?
które z nowszych gatunków roślin zasługują na wię­

ksze upowszechnienie w gospodarstwie wiejskiem?
Które z nowszych narzędzi ro ln iczych  lub machin go­

spodarskich zasługują na szczególne uznariię i upowsze­
chnienie . ,  . . 1 ^ ..................................... %  m

Jakie najstosowniejsze pokrycie dachów mieszkań 
wiejskich, zń^jmoźliwszem oszczędzeniem kosztów?

K  o i -  e s  p  o n  c l e  n c  y a.
Gorlice, na Podgórzu 25  września. Powszechnie wia­

domo w jak smutnem położeniu znaleźli się posiadacze by­
łych dominiów, od czasu gdy robocizna i inne powinno­
ści urbaryalne zniesione zostały. Mianowicie robocizna by­
ła nienadgrodzonym kapitałem, spieniężała się bowiem w 
siłach roboczych, które teraz za drogie pieniądze wynaj­
mować potrzeba. Przyrzeczone właścicielom wynagrodzenie 
reprezentuje jeno sposobem zbliżonym korzyści tychże, a 
nawet tym niedostateczniejsze okazuje s i ę , o ile że • siła 
robocza, według prawa konkurencyi, przy zupełnie zmie­
nionych stosunkach, koniecznie w cenie podnieść się mu­
si. A przecież potrzebuje własność ziemska, właśnie w tej 
chwili większych zasobów, ażeby do prowadzenia gospo­
darstwa o własnych siłach , przez zakupno bydła rob o czeg o , 
machin, narzędzi i t. d. na większą skalę urządzić się mo­
gła.1' Także wielokrotnie objawiające się wzorowe usiłowa­
nia zaprowadzenia najfacyonalniejszej metody, jakaby wła­
sności gleby odpowiadała, potrzebują wielkiego funduszu. 
Wśród tak trudnych okoliczności niepozostawałoby właści­
cielom ziemskim nic innego, jak uciec się do systemu 
wydzierżawićń. Tu atoli staje w drodze ta arcyważna 
uwaga, że wielkie poszukiwanie dzierżawców znacznieby stopę 
dzierżawną zniżyć musiało. Równie sprzeciwiałoby sie za­
sadom odpdVviednej ekonomii, gdyby gospodarujący bez­
pośrednio zniewolony został chwycić się d tout prix  pe­
wnego systemu. Życzyć przeto jak najmocniej wypada, 
aby się utworzyły zakłady kredytoufc na podstawie zapewnio­
nego dominiom wynadgrodzenia , gdyż te postawiłyby wła-* 
ścicieli ziemskicji w możności nabycia potrzebnych kapita­
łów do dalszego prowadzenia gospodarstw. Dałby przeto 
R óg! aby zaprojektowano przedsiębierstwo, któreby tę zba­
wienną jak sądzimy myśl w życie wprowadziło. J. / .

W IA DOM OŚ CI HA N D L O W E .
Gorlice na Podgórzu, 25  września. Przecież ukoń­

czono już żniwa, prócz późnych owsów w górach i koni­
czyny nasiennej. Żniwiarza płacono po 10— 12 krj kosa- 
rza po 12— 15 kr. m. k. za dzień. Zbiór ozimin pod 
wzlędem plonu wypadł pomyślnie— zbiór jarej pszenicy i 
owsów, średni, jęczmion zaś mniej niż średni, tak że 
w ogóle jęczmiona zupełnie chybiły. Wszakże długotrwa­
łe w zeszłym miesiącu słoty, znaczne poczyniły w zbiorach 
szkody, gdyż pszenice, rychłe owsy, późniejsze jęczmiona, 
grochy i boby, częścią na pniu, częścią w półkopkach, 
częścią na pomięci kompletnie porosły, szczególnie grochy 
przepadły, gdyż wiesza część wysypała się na polu. Prócz 
żyta bardzo trudno będzie t. r. o pewne i dobre nasienie 
reszty zbóż. Konicze na siano, wcześniej koszone zupeł­
nie zniszczały od słoty, później koszone zebrano wybornie. 
Oziminy jeszcze nigdzie u nas nie posiane, bo spóźnione 
żniwa, a potem zapadłe słoty, nie dały myśleć o doprawce 
roli. W  handlu zbożem i wódką od ostatniego doniesienia, 
żadna nie nastąpiła zmiank. Ceny prawie te sam e: korzec 
pszenicy 7 %  złr., żyta 5 złr., jęczmienia 4 ' / a złr., owsa 
3 %  złr. m. k. Kartofle psują się zupełnie; z początku 
wiosny pokazywały się bardzo pięknie i dobry obiecywały 
plon, im bliżej zaś do zbioru, tym bardziej niknie położo­
na w nich nadzieja.

Wiedeń 20  września. Przedni podwójnie rafinowany 
olej rzepakowy 36— 37 złr., olej lniany 32 złr., m. k. Na­
sienie rzepakowe dla braku dowozu i zupełnego onegoż 
nieurodzaju w Węgrzech 7 złr. 50  kr. za mace (*/a korca), 
gdy w zeszłym roku cena była 4 złr. 6 kr. m. k. Potaż 
illyryjski 2 3 % — 24 złr., niebieski 1 5 % — 1 7 %  złr. cet. Oko- 
wita 27 28 złr. m. k. za stopień w wiadrze. Spiritus 19

20 złr. m. k. za wiadro. Drzewo sagowe 36calowej dłu­
gości sag 18 złr. m. k. staniało wiec o 2 złr. m. k. Psze­
nicy Korzec 19— 21 złr., żyta 10— 1 2 ‘złr. 20 kr., owsa 8 — 8 %  
złr. w. w. Kwas winny (Weinsteinsaure), dla wielkiego 
braku podniósł się z 80 złr. na 100 złr. m. k. za cetnar. 
Płótna na podszewki nie ma na tutejszym placu, tak że 
kopa (Scliock), która zeszłego roku o te czasy 10-— 1 j złr. w. w. 
kosztowała, teraz na 16— 17 złr. się podniosła. W  Poli­
cy (Politz) na granicy czeskiej, zakupują Prusacy wszelkie 
zapasy płótna dla rządu pruskiego, jakoteż dla kompanii 
morskiej, po bardzo wysokich cenach.

Redaktor i wydawca:  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k l . W  drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


